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„Oby bolszewicy 
i do nas przyszli”. 


(W ubieglym tygodniu wejska pol- 
skie odbiły zabrane przez bolszewików 
miasto Brody nad granicą galicyjską. 

Generalny delegat dla Galicji Dr. 
Gałecki udał się tam, a z nim dziennika- 
rze, którzy to pisali. Podajemy te wiade- 
mości za korespondentem „Kurjera War- 
szawskiege*. Redakcja.) 

Wieść e przybyciu dziennikarzy do 
Bredów wywołuje w mieście wrażenie 
piorunujące. 

Tłum zbiera się przed naszym hote- 
lem. Pelaty, żydzi i Rusini. Inteligencja, 
kupey, włościanie I robotnicy. Każ- 
dy chce mówić. Każdy eświadcza, że przy- 
sięgą zeznanie swe potwierdzi. I każdy 
woła: 

— QOstrzeżcie innych. 

Rezpeczyma się potek skarg i żalów 
bezsilnych. Niejednemu, gdy mówi, łzy z 
oczu padają. Gdy pytamy: 

— Czemaście nie uciekali? — Od- 
powiedź prosta i szczera: 

— QCzytaliśmy odezwy bolszewickie. 
My tu przeszli bembardewanie i inwazję 
wojsk resyjskich. Łudziliśmy się: teć prze- 
cie ludzie.. Byleby spekejnie z naszej 
strony... Teć u nas większość — to chłop 
i rebstnik, czy handlarz ubogi... Tym prze- 
cież plakaty ebieeywały raj i welneść... 

Ostrzegali nas żołnierze pelscy — 
uciekajeie z nami. Ale — mówiliśmy so- 
bie; niesą nam komunizm. Wolność dadzą 
i pedzielą się z biednym chłopem i rebo- 
tnikiem. Myśmy czekali spekc jnie... 

Rzeczywisteść zaś? 

— Te dyabeł straszniejszy, miż ge 
pa plakatach malują. Takich band zbójec- 
kich świat nie widział — oświadcza dr. 
Aufrecht. (żyd.) 

I brzmią epowieści, ed których dech 
się w piersiach zapiera i dławi eoś w 
gardle, a pięść bezwiednie zaciska. 

Tu żyeówki epowiadają, jak im dzicz 

kozacka gwałciła górki, nie szczędząc dzie- 
wczynek po lat 12 — 13. Inni ebnażają 
sję, pokazująe rany od uderzeń kolbami 
i szablam. 
Niemowlęta mordowali 
za szlochem mówi siedziąc w łachwo- 
nach, rebutnik-=żyd, Szmul Józef Ma;s. 
— Przyszli — epwiada — u mnie ry 
dza. Nic zabrać mie mogli. Dzi. sm nie 
mam dać ce jeść. Zobaczyli w kołysee 
chłopczyka półterareocznege. 

— Poco ma '7ć ta „skatina!“ 

Dwa eiosy szablą i — dziecke zmar- 
łe z główką rezł: yaną, aż mózg wy- 
trysnął. 

A gej reuika rrzypądła de kełysk., 
otrzymała szablą mixa ciosów w plecy... 

Że go? 

Te woln..ć dla rebetrika. 

W rabowesiu zaś zrównane wszy- 
stkieh, Jedne Cla wszystkiek prawa. 


Prowadzi mas de siebie złotnik, Izy- 
der Ostersetzer na ul. Korzeniowskiego. 

— Proszę zobaczyć! 

Perozbijane szafy i meble. Nieład 
straszliwy. Zabrano wszystko: pieniądze, 
ubrenie, bieliznę. Kazano oddać nawet 
to, ce mieli na sobie. Bite wszystkich, 
katewane, przykładając rewolwer do skre- 
ni, wełano: 

— My mamy spisy, kto co pesiada. 

Spisy istotnie posiadali. I według 
nich imiennie dokonywali rabunku prze- 
dewszystkiem u tych, którzy ceś posia- 
dać megli. 

Późmiej, rabowane kolejno: sklepy, 
mieezkania, domy włościańskie. 

Kezaetwo paradowało w mieście w 
kapeluszach damskich, zrabewanych w 
magazynach i domach prywatnych. 

Idziemy na wieś. W pobliżu folwark 
Małe w pew. brodzkim. Wyłącznie chłepi 
Rusini i spora garść robotników na ko- 
mornem. 

I eto robotnik Antonicki bez bie 
lizny, w strzępach delnej odzieży, opo 
wiada, iż zabrano mu wszystko, nawet 
koszulę z ciu». Błagał o litość. 

— Nie proś, bydlę, zabiję... 

Rabowano, gdy Antenicka gotowała 
strawę. Zabrano z garnkami mleko i zie- 
mniaki. Gdy matka presiła: 

— (e ja dzieciem dam? — Odparli: 

— Dzieci? Szablą nasycimy, że ni- 
gdy już jeść nie zawełają. 

Chłep w sąsiednej izbie skarży się 
że został się gorzej, niż żebrak... 

— Presiłem — mówi — my tewarzy- 
sze... A oni na te: 

— Jakiż ty nam towarzysz? Ty i dla 
nas gerszy niż pies, niż bydlę... 

Wójt Teedor Deniczuk macha ręką 
na zapytanie o rabunek. 

— Wzięli wszystko. Bóg świadkiem, 
że dziezy takiej niema na świecie. 

Prewadzi nas do pomordowanych żeł- 
nierzy, Tu ich wzięto. Na błaganie księży 
i inteligeneji oświadczyli, że ima życie da- 
rują, ale wezmą de robót w głąb Resji... 

A w kilka godzin później znaleziene 
straszliwie zmasakrewane zwłoki. Porą- 

rae gławy Ba miszgę, z jakąś zapamię- 
tałą, rezszalałą wściekłością. Obdarto z 
mumcdurów, obuwia, bielizny. 

Z surową, straszliwą powagą brzmi 
opowieść: 

— Myśmy myśleli, że gdy starszy- 
zwa obiecała, dotrzymają słewa. Wojna, 
wojna. Niechby wzięli de *robót, byłaby 
wymiana jeńców, Niechby rozstrzelali — 
pe wejenne_ = cóż? To wszystko mło- 
de ehłepaki, ledt nenad 20 lat. I teraz 
pezrać mi "anżms Bo trupach, czy to sta- 
rzec, czy Chat, atewali, żeby się dłu- 
żej maczyli. Xech im Bóg nie przebaczy... 
Cała ludność i  "rześcijanie i ży- 


dzi modlą się przy tych porąba- 
nych ofiarach, żeby Bóg najsroż- 
sze męki n: tych katów znalazł... 
A żołnierze, ktorzy nas vcalili my po 
nogach całujemy, że wrócili... 

Stajemy przed domem starca 
78 ietniego, Bodakiewicza. 

— Syna mam w wojsku polskim. 
Mnie za to skatowali, poranili. Ocalili 
mnie żołnierze... W powstaniu byłem 
1863, a dziś choć mi 80 blisko, z karabi- 
nem pójdę i pomszcze te krzywdy straszne... 
Mózg ludzki nie zdolny jest uwierzyć... 
W godzinę skonania nie będę mógł o- 
dejść z przebaczeniem dla nich, nie za 
siebie, lecz za mordowanych i grabionych 
chłepów i robotników i żołnierzy. Z wol- 
Rością szli... 

Pewracamy do miasta w duzzęcem 
ed rozkładu ciał powietrzu. Zebrak na 
rogu. 

— To Rusin Panko. 
Rim, panewieł 

— Po co? 

— Spytajcie, ce mu dali beiszewicy. 

Z datkiem w ręku pytam nędząrza, 
w łachmanach, bosego, bez koszuli. 

— (Cóż wam dali bolszewicy? 

Potrząsnął głową rozpacziiwie nę- 
dzarz-starzec, ręce rozłeżył: 

— Bolszewiki! i mnie ograbili. Za- 
brały mnie soroezku (koszulę) : chlib i 
wsio... Prosił ja: zarąbać chcieli... Oto 


Pormówcie z 


niemowlę. 

W Brodack nie potrzeba już bro- 
szur ani plakatów przeciwboisze- 
wickich. Ani w sąsiednich powiatach. 
Tam procesje oglądały dokumenty bolsze- 
wickie na ciałach pomordowanych. 

W upiornej ciszy, w której „souly 
się widziadła zamęczonych bohaterów żoł- 
nierzy, gdzie nogi w kałużaćk krwi bro- 
czyły, gdzie powietrze brzmiałe jękiem 
jakiejś niewypowiedzianej męki ludzkiej, 
pewracaliśmy, nie mogąc przemewić ani 
słowa. t i 

A gdyśmy szli ku dwoscowi kolei, 
brzmiała jeszcze prośba robotników i 
ehłepów, chrześcijan i żydów: 

— Opiszcie to i dajcie tym, co 
jak my do niedawna, wierzą w 
wolność bolszewicką. Roboinikom 
i chłopom... s 

Tym, ktorych wzywa odezwa, podpi- 
sana przez Lenina i Trockiego. © 

— Poewitamy was, jak Urati.. 
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Czy bolszewicy 
są żydami? 


Prasa angielska stara się ed dłuż- 
szego czasu wyjaśnić kwestję, jaki udział 
w ruchu belszewickim bierze żywioł ży: 
dewski. Wywełało to żywą polemikę i 
doprewadziłe de interesujących odkryć. 
I tak „Morning Pest“ publikuje mozelnie 
zebraną listę 50 najwybitniejszych bel- 
szewików, z których nie więcej jak pięciu 
jest Rosjanami, jeden Niemiec, a re- 
szta żydami. 

Lista ta przedstawia się jak nastę- I 
puje : 

Pseudonim—istotne nazwisko— 


1) Lenir—Ulianow« Rosjanin 
2) Trocki—Bronstein— Żyd 
3) Steklow—Nachamkes— x 

4) Martow—Lederbaum— - 

5: Ziaowiew—Apfelbaum— = 

6) Gussiew— Drapkin — a 

7) Kamieniew—Rosenfeld— 7 

8) Suchanow—Ghimrer— Niemiec 
9) Sagerski Krachmann— Żyd 


10) Bogdanew —Silberstein— A 
11) Gerew—Goldman— 

12) Uricki—Radomilski— 

13) Woloderski—Kohen— 
14) Swerdłow—Śwerdłew 
15) Kamkow—Katz— 

16) Ganecki—Fiirstenoerg— 
17) Danr—Gurewicz— 

18) Meszxewski—Goldberg — 
19) Paru ur—Helphandt— 
20; Riazauow—Geldenabau— 
21) Martinew—Zimbar— 
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22 Czernomerski—Czernomordik— 

23) Piatnieki—Lewin— 

24) Abramowicz—Rein— 

25) Sołncew—Bleichmann— 

26) Cweredicz—Fonstein— 

27) Radek—Sobelsohn— 

28) Litwinew—Wallek— 
:Finkenstein) 

29. Łunaczarski—Łunaczarski— Resjanin 

30; Kełontaj— Kołontaj— 
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31) Psters—Peters— Łotysz 
32) Maxlakewski—Rosenblua— Żyd 
33) Łapińskij—Lewinson— ~ 
34) Webrow—Natansen— y 


35) Orłowski—Akseirode— 
36) Garin—Gerfeldt— 

37) Głazunow—Schultze— 
38; Lebediewa—Simson— Żydówka 
39) Jeffe—Jeffe— Żyd 
40) Kameński —Hoffmann— s 
41) Naut—Gimburg— 

42) Zagórski—Krechmalik— 
43) [zgow— Goldman — ki 
44) Władimirow—Feldman— je 
45) Bunskow—Fundamencki— 
46) Manulski—Manulski— 

47) Łarin—Lourie— 

48) Krasin—Krasin— 

49) Cziczerin—Cziczerin 

50) Gukowski—Gukowski— 


Jednym z pierwszych, którzy spo- 
tkali się z bolszewikami na arenie dyplo- 


p 
Rosjanin 
CEJ 
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DAE za był hr. Czerniu. „Iek przy: 
wódcy — pisze on w liście z listopada 
r. 1917 — są prawie wszyscy żydami o 


fantastyczoych ideach. Nie zazdroszczę 
krajowi, który dostał się pod ich rządy“. 

A o Treckim mówi on w tych słowach: 

„Jest to niewątpliwie interesujący i zgra- 
bny a bardzo niebezpieczny przeciwnik. 
Wyjątkowo uzdolniony jako mówca od- 
zmacza się przytemuością umysłu i sprę- 
żystością w replice, rzadko spotykaną a 
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nadto posiada całą arogancką bezczelność 
swej rasy“. Było to w ezasach traktatu 
Brzesko Litewskiego. Jak wielka musi 
być teraz arogancka bezczelność zwycię- 
zcy, który już prawie doprowadził wielkie 
moczrstwa do uznania swego autorytetu 
i swej Bolszewji*. 


Cud Só. Janunrego. 


Ktekolwiek w dniu 1. maja lub 19. 
września do Neapolu, zauważy tam wiel- 
ki ruch. Cóż to? — zapytamy pierwszego 
lepszego przechodnia. Idziemy do katedry 
oglądać wielki cud. 

I idą i oglądają własnemi oczyma 
| cud św. Januarego. 

Sw. January, męczęanik i biskup 
Neapolu zestał umęczony w r. 302 w Pu- 
teoli. Relikwie jego przeniesiono ok. r. 
400 de keścioła pa przedmieściu Neapo- 
lu, w r. 850 do Benewentu, a w r. 1497 
Z powrotem do Neapolu. Większa część 
jego świętego ciała speczywa w katedrze, 
podczas gdy głowa i dwie ampułki z 
krwią w specjalnej szafce w murowanej 
w ścianie. 


Dziwne rzeczy 


dzieją się, gdy na ołtarzu po stronie e= 
wangełji umieści się głowę Swiętego 
a po stronie epistoły ampułki z krwią w 
specjalnie na ten cel sporządzonej mon- 
strancji. Oto krew zaskrzepła 


zaczyna się burzyć i 


tak, że wypełnia całe ampułki. 

I rokrocznie wobec tysięcy ludzi cud 
ten się dzieje i dowody na to mamy zu- 
pełnie historyczne. 
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Polskie Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji. 


(Ciąg dalszy). 
Stan urzędniczy. 


Uznając potrzebę rozteczenia ze stro: 
ny państwa i gminy opieki nad szerekimi 
masami inteligencji, zwłaszcza pracującej 
umysłowo, Polskie stronnictwo  chreśc. 
demokracji stawia sobie następujące za- 
dania: 

Położenie urzędników zarówno pań- 
stwowych jak i prywatnych nie odpowia- 
da zupełnie zmienionym obeenie warun- 
kom bytu, Należy dążyć do gruntownej 
reformy dotychczasowych norm płacy w 
myśl dzisiejszych potrzeb i do zmiany 
pragmatyki służbowej w spesób ezyniący 
zadość prawom wykształeania, praey i 
wieku. Pierwszym krokiem zmierzającym 
do poprawy ciężkiego położenia urzędni- 
ków ze strony Państwa powinno być do- 
brze obmyślone przeprowadzenie oddłu- 
żenia stanu urzędniczego. 

Stoimy na stanowisku, źe urzędnik 
musi być dobrze wynagradzany, a liczba 
urzędników zastosowaną być winna do 
istotnych potrzeb. 

Wskutek nadmiaru urzędników i 
nędzy — są nadużycia, które przynoszą 
hańbę uczciwemu stanowi urzędniczemu. 

Nadużycia należy tępić. 

Gruntownej reformy i rozszerzenia 
wymagają zasady opieki państwowej nad 
urzędnikami prywatnymi zarówno pod 
względem ubezpieczenia społecznego jak 
i „rganizacji pośrednictwa pracy. 

Równocześnie zaznaczamy, że pod- 
stawą racjonalnej obrony może być jedy- 
mie zawsdowa erganizacja wszystkich za- 
wodów, nie wyłączając zawedów wolnych. 


Aprowizacja. 


Ustawa o obrocie ziemiopłodów na 
rok 1919/20 wraz z szeregiem rozporzą- 
dzeń wykonawezych weszła już w życie 
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i najbliższy okres aprowizacyjny oparty 
będzie na przeprowadzeniu tej ustawy. 
A przyszłość pod względem aprowizacyją 
nym dla miast i całej ludności pracującej 
przedstawia się fatalnie" I nasuwa się o- 
bawa, że warstwy te mogą być skazane 
na wielką nędzę, 

Z powodu jednak, iż de tego stanu 
może doprowadzić nietylko brak egzeku- 
tywy, ale przedewszystkiem połowiczność 
ustawy o obrocie ziemiopiodów i na tem 
ucierpi najwięcej ta część ludności, która 
już od lat pięciu „niedojada*, t. j. ludność 
miast i centr fabrycznych dlatego też 
żądamy: 

1) By Sejm i Rząd pelski natych 
miast poczynił wszelkie starania. by mia- 
stem i średowiskom fabryczno-górmiczym, 
ze względu na dobro publiczne i spokój, 
przy energicznem i bezwzględnem zasto- 
sowaniu ustawy e obrocie ziemiopłedów 
na rok 1919/20 — zapewnić wystarczają: 
cą aprowizację w artykuły objęte ustawą. 

Gdyby jednak takie zapewnienie nie 
było praktycznie wykonalne, w takim ra- 
zie musianeby się zdecydować a) albe 
na eałkowite zajęcie zboża, b) albo też 
na wolny handel z uwzględnieniem swo- 
bodnego importu. 

Z powodu braku administracji i nie- 
dostatecznej egzekutywy ewentualność ad 
a) musi odpaść, zostaje więe tylko „wol- 
ny handel wszystkimi ziemiopłodami*, 
dlatego też: 

2; Wzywamy Rząd i Polski Sejm, 
by celem uchronienia ludności pracnjącej 
od nędzy i niedostatku natychmiast po- 
robił studja: czy wolny handel wszystki- 
mi ziemiopłodami przy pomocy iniejaty- 
wy prywatnej, a tem samem i swobo- 
dnym imporcie zboża, Bie uchroniłby nas 
ed katastrefy głodowej, która zbliża się 
coraz szybciej. 

Rozumie się przytem, iź zadaniem 
Rządu byłoby otoezyć ten handel jak 
i zyski z niego, najściślejszą kontrolą i 
opieką. 

3) Co do cukru podnosimy, iż koo- 
peratywem należy ułatwić nabywanie cu- 


kru poezakontyngeatowego. 

4) Stanowczo protestujemy przeciw- 
ke pretegowaniu przez ministerjum apro- 
wizacji w Warszawie niektórych koope- 
ratyw i kensamów, należących i grupu- 
jących się około pewnych organizacji po- 
lityczno- zawodowych. One to bowiem 
grożbami i terorem zdobywają sobie w 
Warszawie „specjalne przydziały“ na kto- 
re zręcznie wyłapuje się dusze robotni- 
cze, Przeciwko tej praktyce stanowczo 
występujemy. 

Każdy robotnik, każdy obywatel pol- 
ski cierpi dziś niedostatek, „każdy z nas 
przez naezelną władzę musi być tak samo 
traktewany. Rebotnik zerganizowany, czy 
bezpartyjny, czy też urzędnik, tak samo 
jest głodny, tak samo odczuwa braki. 


Przemysł i handel. 


1) Żądamy natychmiastowego przy- 
stąpienia Rządu Polskiego do stworzenia 
warunków dla odbudowy przemysłu i e: 
drodzenia handlu polskiego, a mianowi- 
cie żądamy: odpowiedniej ochrony eelnej, 
uregułowania waluty, kredytu, poprawie- 
nia sieci kolejowej, bezpieczeństwa praw- 
|= i sprężystej administracji. 

Tylko przez spełnienie słusznych 
baat robotaiezyeh ze strony przemysło- 
wców, przez newe inwestyeje w górni- 
ctwie, szczególnie węglowem i urucho- 
mienie fabryk — można uehronić Polskę 
od ruiny, nad którą stoi. 

Rząd polski musi poczynić wszelkie 
starania, by zwiększyć produkcję węgłlo- 
wą, szczególnie teraz w miesiącach po- 
przedzających zimę. Inaczej ludność pol- 
ska w zimie znajdzie się wobec braku o- 
pału a robotnik polski wskutek niemo- 
żności uruchomienia fabryx zostanie bez 


pracy. 
3) Należy więe uzupełnić urządzenia 
techniczne w górnictwie i poczynić nowe 
inwestycje, a przedewszystkiem należy 
podnieść wydajność pracy. 
(Dok. nast.) 
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Kto jest ciekawy, a umie po włosku, 
niech przeczyta dzieła: 

Tutini: Memowa della vita, miracoli 
e culto di S. Gennaro (Neapoli 1633, 
1710.) lub: Wernsdorf: Dissertatio de san- 
guine S. Januarii (Wittenbergae 1710.) 


lab nareszcie: Historisch politische Blatter, 


tom XV, str. 676. 
Cud cały jest tam najdokładniej o- 
pisany. 


A może oszustwo ? 


Zapyta ktoś. Niemożliwe, bo klucz 
jeden ma arcybiskup, a drugi burmistrz 
i 12 radnych. 

Otwierać tę szafkę można tylko w 
obaecności zebranych powyżej ludzi. 

Mamy do czynienia z najoczywi- 
stszym cudem, który i dziś się powtarza. 

Czemu 0 tem piszemy? Oto w 
32. numerze „Wyzwolenie* pozwoliło 
sobie pod naszym adresem napisać tak 
uszczypliwe i zjadliwe przycinki, że bez 
odpowiedzi pozostawić ich nie możemy. 


Chrystus, który płacze. 


Ogłosiliśmy zdarzenie w miasteczku 
biszpańskiem Limpias o Chrystusie, któ- 
ry płacze, co stwierdzone zcstało przez 
setki pielgrzymów i biskupa Pinazu del 
Rio. 

A tymczasem jakiś impertynent Z 
Wyzwolenia, już nie wchodzimy w to, 
ezy obrzezany, czy nie, powołując się na 
bajki o zgubionem piórku archanioła Ga- 
bryela, o łzach Matki Boskiej, ośmiesza 
ten cudowny fakt z Chrystusem. Rozu- 
mie się — dla człowieka bez wiary, dla 
człowieka, którego celem jest tylko brzueh 
i zgnilizna moralna, cuda nie istnieją. On 
wierzy raczej w te bajki o piórku, łzach 
i fetorze piekielnym, aniżeli w cud przez 
wielu ludzi stwierdzonym. Nie uwierzy 
także w cud św. Januarego. 

Nam jednak nie o to się rozchodzi. 
Nie myślimy nawracać atenszów z Wy- 
zwolenia, nam rozchedzi się o rzecz za- 
sadniczą. 


Czemu gołosłownemi głup- 
stwaml ośmieszacie to, co 
nam jest drogie? 


Wy obłudnicy, którzy zawsze gło- 
sicie, że nie napadacie na religję, którzy 
uważacie ją za „rzecz prywatną* — od- 
powiedzcie, co to ma wspólnego ta wasza 
napaść z polepszeniem bytu robotnika ? 

Trzeba być człowiekiem bez wycho- 
wania, ordynusem pierwszej klasy, by 
tak postępować. My wiemy, że może nie- 
jednego robotnika nawet socjalistycznego, 
który ma odrobinę sumienia — musiało 
to zaboleć, — i nie do nich zwracamy 
się z temi słowy — ale do was panowie 
surdutowey, karjerowicze, którzy tuczycie 
się krwią i potem robotnika, którzy 


najohydniej odbieracie mu 
wiarę. 

Pracujeie nad jego dobrem — ale 
do świętości wam 

wara! precz! 

Najprzód rzecz zbadajcie, bo miej- 
seowość jest podana, wyślijcie tam kogoś, 
a potem dopiero piszcie, 

Piórka archanioła, łzy we flaszeczce 
lub fetor piekełny — to taka sama praw- 
da, jakgdyby ktoś dziś ogłosił 

„że tu u nas w Białej 
można w droguerji dostać bardzo tanio 
lcki pana Grossa 4 
lub 
Skondenzowaną głupotę pa- 
na Pająka w pigułkach) 
lub; Da 
płyn na ogłupianie ludzi 4 
przez „socjalistów. 


Czy w to uwierzy kto? A podobno 
można dostać w droguerji p. Tanewskie- 
go i p. Polaczka w Bielsku i w głównym 
składzie głupoty w Redakeji Wyzwolenia. 

Redakcja ta rozdaje te „cada“ za 2 
marki, a jak kte przyniesie świadectwo 
głupoty — to i zadarmo. . 

Radzimy spróbować. 

Na zakończenie jedna ciekawa hi- 
storyjka. 

Jeden chłop nazwiskiem 


Jacek miał osła, 


którego chciał przeprowadzić przez most. 
Ciągnął go ma powrozie za szyję, ale osieł 
iść nie chciał. Idzie tedy bierze osła za 
ogon i waląc kijem ciągnie ge za ogon. 
A osioł beczy i też iść mie chee. 

A sens tej historyjki wykłada się 
tak: mówimy, my chrześcjanie, że są eu- 
da — idźcie panowie, zbadajcie — a oni 
(t. z. wy socjaliści) ani rusz. Nie idą, be 
mają złą wolę. 

Cóż nam pozostaje? Chyba wziąść 
kija, złapać za ogon tego osła i tam cią- 
gnąć go do Limpias w Hiszpanii, do Lo- 
urdes we Francji, do Neapolu i t. d. 

Atoli cóż z tego. kiedy tem osioł 
będzie ryczał, oprze się i t:ż nie pójdzie. 

Naprawdę — my jesteśmy jak ten 
biedny Jacek, a osłem? kto? No po tem 
wszystkiem, każdy cnyba widzi. 

Syp. 


Powiatowy Komitet Obrony 
Poństow w Binłej przy pracy. 


Praca tut. Powiatowego Komitetu 
Obrony Państwa zatacza coraz szersze 
kręgi. W ubiegłą niedzielę urządziła Se- 
kcja Propagandy P. K. O. P. szereg 
wieców publicznych, w celu uświadamia- 
nia szerokich mas o groźnej sytuacji w 
jakiej się znajduje nasze państwo i ko- 
nieczności mocarnego wysiłku ze strony 
polskiego ludu w celu obrony zagrożone- 
go bytu niepodległości narodu, w końcu 
w celu zaapelowania do ofiarności oby- 
wateli, by podpisywali Pożyezkę Odrodze- 
nia i nieśli pomoc rannych i eherym żoł- 
nierzom. Na każdy zwołany wiec wysłała 
Sekeja Propagandy po dwu przedstawi- 
cieli jako referentów. 

W Komorowicach odbył się wiec 
przy obecności około 200 osób przewa- 
żnie mężczyzn. Referat o grożnej sytua- 
cji i potrzebie obrony państwa wygłesił 
p. Czuma przewodniczący Sekcji Propa- 
gandy. Zebrani wysłuchali go w skupie- 
niu. Dragi przemawiał p. Wanat, który 
zaapelował do robotników, by oronili za- 
grożonej Polski, bo Polska będzie ludową. 
Po wiecu wielm członków zapisało się na 
członków Czerwonego Krzyża i złożyło 
na cele Czerwonego Krzyża Mk 902. — 
Przed rozejściem się wydali zebrani trzy- 
krotny okrzyk na cześć Naezelnika Pań- 
stwa i Armji. 

W Buczkowieach zebrało się prze- 
szło 450 osób, Po wyborze przewedniczą- 
cego ks. Styrylskiege i sskratarza p. nau- 
czyciela Łabudzińskiego zabrał głos p. 
Pająk imieniem P. K, O. P. JasBo i wy- 
rażnie skreślił położenie Polski i zaape- 
lował do obecnych, by każdy spieszył na 
ratunek zagrożonej niepodległości W tym- 
samym dushu przemawiał p. Kubiea i ks. 
proboszez Styrylski. Po ukończeniu wie- 
eu, który odbył się w poważnym nastro- 
ju dueha złożyli obeeni na ręce p. Pają- 
jąka na cele obrony państwa sumę Mk 
1316. 

W Kozach przy licznym udziale 
miejscowych mieszkańców odbyto wiec 
pod przewodnictwem p. Berta. Sekreta- 
rzowali p. p. Skoczyłas i Sporysz. Prze- 
mawiali: prof. Stupnicki dalegat z K. O. P. 
z Krakowa, ks. Mączyński i p. Orkan 
delegaci P, ZX. ©. P. W żywej dyskusji 
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Ur 
| zabierali głos ks. Feifer, delegat z Żywca, 


L. Wątroba, ks. Mączyński i p. Bort. Na 
wniosek ks. Mączyńskiego założono Miej- 
scowy Kom. Obrony Państwa, zobowią- 
no sią do składania pożyczki od numeru 
do numeru i zapisywania się na człon: 
ków Czerwonego Krzyża. W sprawie Slą- 
ska uchwalone odneśną rezolucję. 

Zaraz po sumie zebrało się w Hałe 
cnowie przed gminnym domem ekoło 250 
esób. Do tłumu przemówił p. Oskan de- 
legat P. K. O. P. z Białej. Wskazał na 
straszne niebezpieczeństwo, jakie nam 
grozi ze strony belszewiekiej. Podkreślił 
komieczność natychmiastowej akeji obron- 
nej na wewnątrz i na zewnątrz Państwa. 
Tylke silna armja i pełny skarb mogą 
mas uratować przed niechybną zgubą. 
Drugi przemawiał p. L. Wątreba, również 
delegat P. K, O. P. w tymsamym duchu 
co peprzednik, Z nastroju zebranych dało 
się zauważyć, że wchodzą w ciężkie po- 
łożenie Ojczyzay i słowa mowców nie 
padną na opokę, ale na urodzajną glebę 
i wydadzą stokrotny plon. Trzeci prze- 
mawiał prof. Stupnieki z Krakewa. 

Piąty wiee zwołany w Wilkowicach 
wypadł taksamo świetnie i poważnie. 
Głównym referentem był p. Szałaśuy wy- 
delegowany przez P. K., O. P. Sekcję 
Propagandy. Przemówienia jego w spra- 
wie chwilowej porażki armji polskiej i 
potrzeby natychmiastowej akcji obronnej 
wysłuchaao w skupieniu. W dyskusji ró- 
żni mowcy potwierdzili słuszności wywo- 
dów referenta. Wybrano kemitet miejsco- 
wy obrony państwa, który ma prowadzić 
zaczętą pracę i w myśl uchwały wiecu 
opedatkować zamożnych mieszkańców 
gminy. 

Jakkolwiek przeżywamy ciężkie dni 
niepowodzeń, to przecie nie ma najmniej. 
szego powodu do zwątpienia, be nie zgi- 
nie naród, który w poczuciu ebywatel- 
skich obowiązków spieszy zagrożonej Oj- 
czyznie na pomoe. 

Roboczy lud wsi i miasta powiatu 
bialskiego dał świadectwo obywatelskiej 
dejrzałości, bo jest czuły na bóla Rzeczy- 
pospolitej. 


KRONIKA. 


Z Białej i okolicy. 


Nie żałuj 1 marki i kupuj co tydzień 
Tygodnik Bialski. Jestto pisemko oparte 
na zasadach polskich i chrześcijańskich. 
Bronimy wiary i moralności chrześcijań- 
skiej i Ojczyzny. Chodzi nam e wycho- 
wanie naszego spełeczeństwa według tych 
zasad, bo tylko te zasady zapewnią mam 
wszystkim dobrobyt, spokój i szczęście. 
Bronimy całą duszą rosotniczy stam, ale 
budując i aszlachstniając go a nie burzące 
i nienawiść wszczepiając do wszystkich, 
którzy nie są rebotaikami, a jedaak u- 
czeiwie i pożytecznie dla egółu pracują, 
Każdy kto chce zwycięstwa tych zasad i 
ideałów, niech się wpisze do stronnictwa 
chcześcijańskiej damokracji, którego pro- 
gram drukujemy przez kilka maum>rów. 
Wpisy przyjmują obydwa sekretarjaty w 
Bielsku, Dom Polski — w Białej Dom 
Katolicki. 


Powiatowa Komisja aprowizacyjna. We 
wtorek 17, bm, zebrała się po raz pier- 
wszy ': t'm:sii. Wybrano Ściślejszy Ko- 
mitet, któryby decydował w maglejszych 
i drobniejszych wypadła a do którego we- 
szli oprócz przewodaiczącego starosty Ine- 
sa, p. Gross, ks. Mączyński, p. Dołkow- 
ski i Woźniowski. Do spraw karnych 
przeznaczono p. Zagórskiego z Lipnixa i 
Czadra z Wilkowie. Do spraw kontyngent. 
wybrano z producentów do 30 morgów 
p. Gacka zast, Wilimana; do 100 morgów 
p. Zagórskiego, zast. Wieczerkowicza z 
Bestwiny; ponad 100 morgów p. Dołkow= 
skiego, zast. Jaworka z Dankowie. Z kon- 
sumentów p. Klisza z Leszczyn, zast, Za- 
górski i p. Palichieba, zast. Paehejdę A- 
dama. Jako zasadę w zaopatrzeniu ludno- 
ści naszego powiatu na tę zimę posta- 
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nowiono: nie nie wywozić z powiatu, ale 
erganizacje konsumowe wykupią od or- 
ganizacjj producentów (Skiba) wszystkie 
produkta po cenach przez niek nNstano- 
wionyeb, wzamian za to dostarczą n. p. 
materji, skór itd. Oczywiście będzie Ko- 
mitet starał się zakupić zboże także i ze- 
wnątrz; nadte szczegółowe przedstawienie 
stosunków aprowizacyjnych powiatu ode- 
szłe de Warszawy. — Ce de kartek do 
młyna te jeżli de końca miesiąca nie wyj- 
dzie specjnlne rozperządzenie, p. Starosta 
Ines zarządzi wykazy po gminach i bę- 
dzie udzielał pozwolenia wykazanym pro- 
ducentom odrazu sa 3 miesiące, 


Znaczki pocztowe podrożały od 15. 
bm. o 100°/%%. Na kartkę trzeba przylepić 
markę za 50 fen., na list za 1 markę. 


Filja Banku krajowego w Białej komu- 
nikuje, iż fundusz „Daru naredewego dla 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego“ 
zebrany w tutejszym powiecie przez Pew. 
Komitet daru narcd. a wynoszący de dn. 
10. sierpnia br. Mk. 41.274'32 został prze 
słany w dniu 11. bm. de Głównegu Ko- 
mitetu daru narodowege w Warszawie. 


Baczneść. Koledzy i Koleżanki, któ- 
rzy złożyli ma pożyczkę „„Odrodzenia*, 
etrzymają w sekretarjacie w Białej Dom 
katelicki świadectwa poświadczenia. 


Z Rady gminnej miasta Białej oprócz 
rozmaitych gospedarczych zarządzeń u- 
chwalono pomieścić szkołę polską chłop- 
eów zamiast na Hałenowskiej, gdzie lokal 
jest nie odpowiedni, w szkole ewangeli- 
ekiej. Nadte uchwalono podwyższyć stub” 
wencję de wypłaty wsparć biednych © 
5000 Mp. 

Długo dyskutewano nad podwyżką 
światła elektrycznego i tu ostatecznie u- 
chwalone zgodzić się na podwyżkę na 
86 fen. od kilegramwatu, (z E6 fen.), a 
za te w dalszym ciągn domagać się pre- 
mji rocznej (30%0 ed konsumpcji) której 
użyje się na złagodzenie deficytów miej: 
skick, przez ce uniknie się podwyżki do- 
datków gminnych i podwyżki czynszu 
mieszkań. 


Około wojny. Mime przebąkiwań „na- 
szych przyjaciół“, że Warszawa już oto: 
ezona, że z Polską źle, że Polskę rozbie- 
rą, stało się to, cośmy pisałi: bolszewicki 
iront przełamany, bolszewicy od Warsza- 
wy odrzuceni, a teraz przystępują polskie 
wojska do zwycięzkiej ofenzywy, którą 
prowadzi sam Piłsudski. Zapał ogarnia 
żołnierza, radeść nieopisana w Warsza- 
wie i w eałej Polsee. 

Granicę celną przesunięto już na 
granicę Rzeczypospolitej. W  Dziedzicach 
więs rewizji już niema. 


Ogłoszenia Starostwa. 


Pedaje się do publieznej wiadomości, 
że esoby, które pragną uzyskać przedłu- 
żenie otrzymanego poprzednie edroczenia 
służby wojskowej, którego termin upływa, 
winny się zgłaszać przed upływem termi- 
nu odroczenia do P. K. U. (Pewiatewa 
Komenda Uzupełnień) celem uzyskania 
dalszego odroczenia po przedstawieniu 
odpowiednich dowodów. 

Ażeby dać P. K. U. czas potrzebny 
dla załatwienia niezbędnych formalności, 
zainteresowani winni się zgłaszać na 2 
do 4 tygodni przed upływem terminu 
odroczenia. 

Starosta : 


Nowak m. p. 


„Tygodnik Bialski* 


Nadesłane. 


Przeproszenie. 


Dnia 11. bm. o godzinie 5. popoła» 
dniu przechedząc obok Kościoła katol. w 
Białej, pozwoliłem sobie będąc w stanie 
nietrzeźwym na nieprzystojny żart wzglę- 
dem nieznanej mi Pani Walerji Weis- 
sowej. 

Za czyn ten nietaktowny szczerze 
żałuję i Panią Weissową publicznie prze- 
praszam, zaś jako zadeśćuczynienie skła- 
dam na Skarb Państwa Polskiego 200 M. 


Biała, dnia 16. sierpnia 1920, 
Kłosowski Bronisław. 


Państwowa Szkoła 
Przemysłowa w Bielsku. 
(Paralelki polskie) 


Od nowego roku szkolnege 1920/21 
polskie paralelki w państw. Szkole przemy- 
słowej w Bielsku będą obejmować w Wy- 
ższej szkele przemysłowej (czteroletniej) 
pierwszy i drugi rok ecdziału mechani- 
czne technicznege i pierwszy rek eddzia- 
łu tkacko-technicznege; w niższej Szkole 
dwuletniej (t. zw. werkmajsterskiej) pier- 
wszy i trzeci kurs. W razie zgłoszenia 
się dostatecznej ileści uezniów otworzy 
się wieczorną szkełę uzupełniającą, 

WaruBkiem przyjęcia do Wyższej 
szkoły jest ukończenie TV. klasy szkoły 
średniej, albo wydziałowej, względnie III. 
klasy szkoły wydziałowej w charakterze 
ucznia zwyczajnego z pestępem zadawala: 
jącym lub też ukonczenie szkoły osmio- 
klasowej; do niższej szkoły zaś conajmniej 
dwnletnia praktyka zawodewa i ukończe- 
nie 16 lat. O dalszych warunkach Dyrek- 
cja szkoły udziela pisemnych albo ustnych 
informacji. 

Wpisy i egzamina wstępne odbędą 
się po wakacjach daia 1. września o godz. 
8. rano. — Uczniowie zamierzający uczę- 
szczać do szkoły powinni zawczasu po: 
szukeć pemieszczenia dla siebie. 


Od Inwalidów. 


Dnia 8. sierpnia br. odbyło się zgro- 
madzenie Związku Inwalidów w Kezach, 
Zebranie byłe liczne przewyższała wię- 
ksześć wdów i sierót po peległych. Ze- 
branym przedstawił sprawy bieżące Kol. 
Dudek. Zdał sprawezdanie ze z jazdu de- 
legatów w Krakowie gdzie jeduogłośnie 
uchwalono ażeby inwalidzi wstępowali 
jako ochetnicy do wojska i zastąpili tych 
wszystkich, którzy są silni i zdrowi a 
kręcą się w różnych urzędach gospodar- 
czych i t. p. Objaśnił zebranym okólnik 
Sztabu Generalnego tyczący się specjal 
nie inwalidów ochotników. Zachęcał de 
podpisywania „Pożyczki Odredzenia Pol- 
ski“ prosząc o podpisywanie ile kto mo- 
że. Kogo jak koge mówił te przedewszy- 
stkiem Iuwalidów. wdowy i sieroty, naj- 
bardziej pewinien obchodzić los nkocha- 
nej Ojczyzny, por'eważ mowca wie jak 
to w Rosji sowieckiej strzelano do inwa. 
lidów gdy upemanii się o swe prawa. 
Niech każdy złoży na ołtarza Ojezyzny 
wszystko co tylko może, penieważ „Bia- 
da* jeżeli przyjdziemy z pomoeą za pó- 
źno. Oby nigdy nie spełniły się słowa 
naszego poety, który między innemi wier- 
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Apelem do spólnej pracy zakoń- 
czoRO zebranie. D. 


Zawiadomienie. 


Zarząd Związku Inwalidów Grapa 
w Kozach zawiadamia 8wyeh Człenków, 
iż z zebranej składki przy wypłaeie pen- 
sji inwalidzkiej złożył kol, Dudek 200 Mk. 
na rzecz „Pow. Komitetu Obrony Pań- 
stwa“ w Białej (Sekcja Skarbowa). 
szami pisze „Miałeś chłopie Złoty Róg... 
Zestał ci się jeoe sznur“. 

Zarząd uprasza, ażeby członkowie 
posiadający jakąkolwiek broń „patrony“ 
medale srebrne, brenzowe i t. d. składali 
w miejscewym Komitecie Obrony Pań- 
stwa do rąk P. Bortha naczelnika gminy. 
Tem samem mogą wiele pomódz zagro- 
żonej Ojczyznie. Dary będą ogłaszane w 
gazetach bialskich. 

Przewodniczący 
Dudek Karol. 


OGŁOSZENIA, 


OGŁOSZENIE. 


Skradziono książkę wejskową wysta- 
wioną przez P. K. U. w Wadowicach 
Nr. 252 z roku 1897 na nazwisko Włady- 
sława Włodygi z Kęt 65. 


Na pożyczkę: 


Kubica Józef 100 M. 
Wierońska Anna 300 M. 
Kolanko Jadwiga z Komorowic 100 M. 
Heredziak Maksymiljan z Białej 160 M. 
Pieles Józef z Białej 1000 M. 

Klęka Jan z Komorewie 100 M. 
Zentek Anna z Międzybrodzia 200 M. 
Czulak Jan s 100 M. 
Iskierka Antoni s 160 M. 


Na Dom katolicki : 
Radoń R. 20 M., Wantoła Marta 10 M. 
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PULICZNE WIELE 


w sprawie obrony 


granic. 


Sekcja Propagandy Pow. Komitetu 
Obrony Państwu w Białej 


zwołuje ma niedzielę tj. 22. sierpnia br. 
następujące zgromadzenia: 


` 


1. Leszczyny 22. bm. po nabożeństwie 
rano w szkole. 


2. Rybarzowice 22. bm. po nieszporach 
w szkole. 


3. Dankowice 22. bm. po nieszporach. 
4. Szczyrk 22. bm. po nieszporach. 


5. Bystra 22. bm. o godz. 4. w lokale 
p. Twardego. 


6. Straconka 22. bm. pe nieszporach. 


Rodacy! Podpisujcie Polska Pożyczkę Państoową! 


Redaktor odpowiedzialny 4% Jannsz Józef, Bielsko, Dom polski. 


Drukarnia Polska K. Studenekłego w Białej 


